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WIADOMOŚCI K R A J OWE
U S T A W A  

d i.a  I n s t y t u t u  g o s p o d a r s t w a  w ie j s k ie g o  i l e ś n i c t w a  
w M a r y m o n c ie ,  t u d z i e ż  d l a  S z k o ł y  w i e j s k i e j  p r z y  

ty m ż e  I n s t y t u c i e  b ę d ą c e j .

( C i ? g  d a l s z y . )

Część naukowa.
§ 36. W  jedne  tylko święta Bożego N arodze­

nia, a mianowicie od d. <8 (20) grudnia do 1 (13) 
Stycznia, uczniowie instytutu mogą być uwalniani 
(Jo domów rodzicielskich; w iunyin zaś czasie nie 
dozwala się uczniom oddalać się z instytutu. 
W  razie ważnych okoliczności,, dyrek tor ins ty tu ­
tu. wedle uznania swojego, może udzielić ucznio­
wi urlop nie dłużej, jak  na dni sześć, na czas zaś 
dłuższy uprasza o decyzję kuratora okręgu nau ­
kowego Warszawskiego.

§ 37. W yk ład  nauk w instytucie odbyw a się 
według doliczonego do niniejszej ustaw y planu 
pod lit. A. Wprowadzenie nowego przedmiotu, 
lub ziniana w liczbie lekcji przeznaczonych na 
w y k ł a d  jakiego przedmiotu, może nastąpić nieina- 
c z e j ,  jak  za osobną decyzją ministra oświecenia 
narodowego. Zmiany zaś w szczegółowym roz­
kładzie przedmiotów, stosownie do pory  roku, 
nie naruszając bynajmniej przepisanej liczby g o ­
dzin i ilości przedmiotów, wprowadzają się, 
w razie potrzeby, za decyzją kuratora okręgu, po 
goztrząśnieniu tego przedmiotu w radzie Avveho- 
wania publicznego.

§ 38. Przedmioty naukowe wykładają się w e­
dług instrukcji zatwierdzonych przez ministra o- 
świecenia narodowego.

§ 39. Zajęcia uczniów odpowiednio do pory 
roku. będą poszczególe oznaczone w instrukcji,
0 której mowa w § 110 niniejszej ustawy.

§ 40. Przepisy karności i porządku wewnętrz­
nego, dla innych zakładów okręgu naukowego 
W arszawskiego wydane, w zupełności stosują się
1 do instytutu.

§4-1. Uczniowie za złe sprawowanie się, albo 
niedbalstwo i nieokazywanie postępu w naukach.

tudzież w razie nieuleczonych chorób, usuwają 
się z instytutu, z decyzji rady instytutu, po za­
twierdzeniu przez kuratora okręgu uaukowego.

§ 42. W  końcu roku szkolnego, to je s t  w d ru ­
giej połowie Czerwca, odbywają się, wedle prze­
pisów w ydanych dla gimnazjów, examina ucz­
niów ze wszystkich wyłożonych przedmiotów i 
praktycznych zajęć, na których to exaininach 
oznaczają się stopnie postępu ich w naukach, a 
to dla przyznania jednym  patentów z ukończenia 
kursu nauk w instytucie, drugim promocji do 
wyższych kursów. Do attentowania na takowych 
exaininach, kurator okręgu wyznacza członków 
rad y  wychowania publicznego, lub inne osoby 
władzy naukowej. W  tym także celu, po zniesie­
niu się kuratora z dyrektorem głównym w Kom- 
missji Iiz. P. i S. delegowany zostaje jeden z u- 
rzędników tejże kommissji, którego obowiązkiem 
będzie zwracać szczególnie uwagę na wykład le­
śnictwa i postęp uczniów w tym przedmiocie.

§ 43. Ocenianie uczniów pod względem sp ra ­
wowania się, pilności, postępu  w naukach i zdol­
ności, tudzież przyznawanie im promocji do wyż­
szych kursów, patentów i nagród, odbywają się 
wedle przepisów wydanych dla, innych zakładów 
naukow ych okręgu Warszawskiego, o ile te p rze ­
pisy nie są przeciwne postanowieuiom niniejszej 
ustawy.

§ 44. Lista uczniów zasługujących na otrzy­
manie patentów, z dokładnem oznaczeniem stopni 
z każdego przedmiotu i ze sprawowania, przed­
stawia się do uznania kuratora okręgu.

§ 45. Nie dozwala się uczniom pozostawać 
w jednym  kursie dłużej nad  rok jeden; wyjątek 
od tego prawidła może nastąpić tylko w razie 
ciężkiej i długotrwającej choroby.

§ 46. Dla zachęcenia uczniów, rad a  instytutu 
zadaje corocznie temat do w ypracowań z głów­
nych przedmiotów naukowych, z wyznaczeniem 
za najlepsze wypracowanie jednego złotego me­
dalu, za odpowiednie zaś wypracowania dwóch 
srebrnych medali. Prócz tego, uczniom odzna­
czającym się postępem w naukach i spraw ow a­
niem, udzielają się nagrody, na zasadach ogól­

nych przyjętych w innych zakładach naukowych 
okręgu Warszawskiego.

§ 47. Po ukończeniu examinow, d la  rozdania 
nagród, ogłoszenia nazwisk uczniów otrzymują­
cych patenta z ukończonych nauk i promocji do 
wyższych kursów, tudzież dla odczytania s p r a ­
wozdań rocznych, wyznacza się corocznie akt 
uroczysty, na k tóry  zapraszają się władze miej­
scowe, rodzice i krewni uczniów, znakomitsi mie­
szkańcy, tudzież osoby znane w zaw7odzie gospo­
darskim i leśnym.

§ 48. Rezultaty o czynionych w instytucie po- 
strzeżeniach i doświadczeniach co do rolnictwa 
i leśnictwa, podaia się do powszechnej wiado­
mości. (d. c. n.)

— W  Wileńskim dworzariskim instytucie, z po­
wodu niezbędnych reparacji i przerabiać we 
wszystkich częściach gmachu, czas przeznaczony 
dla rocznego kursu na 1857j8 rok szkolny został 
skrócony, i roczne examina odbyły się, wedle u- 
stanowionego porządku przez zwierzchność in­
stytutu, w obec różnych dostojnych osób od I  
do 21 kwietnia.

Na mocy postanowienia rady  pedagogicznej i 
potwierdzenia IW . kuratora Wjleńskiego okręgu 
naukowego, otrzymali a ttestaty  z prawem na 
rangę XlVej klassy, wraz z przywilejami, Najła- 
skawiej udzieloneini temu zakładowi, następni 
wycho scańcy, którzy ukończyli kurs nauk zupełny: 
Jundziłł Emmanuel, Grabowski Wilhelm, Mujżel 
Gustaw, Stefanowicz Platon. Politowski Zygm unt, 
Jamont Józef, Kossakowski Franciszek, Miłaczew- 
ski Paweł, Popławski Rafał, Kuszelewski Józef, 
Gawrylenko Konstanty, Walicki Jan, W ierzbow­
ski Jan, Bohdanowicz Henryk, Denisów Flegont, 
Szadurski August i Bogucki Edward.

Nadto celujący z pomiędzy nich otrzymali me­
dale, a mianowicie: złoty, Jundziłł Emmanuel, i 
srebrne: Grabowski Wilhelm i Mujżel Gustaw.

Również odbyły się roczne examina w W ileń­
skim rządowym wzorowym pensjonie dla panien 
szlacheckich, i na mocy art. 38 i 39 ustawy o tym 
zakładzie, otrzymały pochwalne attestaty i pra-
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(Patrz Nr. Kroniki (95.)

Na ziemi, a raczej mówiąc, na nizkim klocku 
drewnianym, siedział Murza schylony. G łowę  
trzym ał wobudwóch rękach, łokcie wsparł ną 
kolanachi tak zapadł jak gdyby w jakąś zadu­
mę. Smutna to wszakże być m usiała zaduma,bo 
b ył do połow y rozebrany, m iał na sobie koszu­
lę i tu i owdzie, a osobliwie na plecach, jakby 
we krwi um aczaną—  Niedaleko od niego, o- 
party bokiem o okno, stał mnich bernardyn, 
chłop barczysty i rosły, który trzymał xiege 
w obudwóch rękach, kończąc w nićj jakieś 
czytanie...- Zaś na kamiennćj posadzce leża ­
ła  dyscyplina skórzana, której końce dość li­
czne były w druty poobwijane....

Kiedy to rotmistrz obaezył, dziwnie mu sie 
serce ścisnęło. Już mu się teraz wszystko w y­

św ieciło  od razu. 0! jakżeż czasem , pom yślał 
rotmistrz, nielitościwi są ludzie! 0! jakżeż bie­
dny ten człowiek! Dwakroć i trzykroć bie­
dny i może już biedniejszego nie m asz na ca- 
łćj ziemi. Już teraz rotmistrz byłby m ógł sam 
zasiąść gdzie w kącie i zapaść jeszcze w da­
leko g łęb szą  zadumę....

Ale tymczasem na dźwięk jego butów k o ­
wanych obejrzał się bernardyn. I Murża pod­
niósł także g łow ę do góry, —  ale zrazu jak 
gdyby nie m ógł sie ruszyć-... W stał przecie 
wreszcie, ale był tak zinięszany, że nie umiał 
i s łow a wymówić.

R zecze w ięc rotmistrz:
—  Tak mi się widzi, jakbyś mnie waść 

wcale nie poznał.
—  A jakto? —  odpowie Murza, —  pozna­

łem  waści od razu. Jeno mnie to zadziw iło, 
zkądeś się tu wziął tak niespodzianie, w łaśnie  
jakobyś upadł z obłoków....

—  D ajże to Boże, — rzekł na to rotmistrz, 
żebym tu w rzeczy upadł jakby z obłoków , 
bo jako widzę trzeba ci kogoś takiego konie­
cznie....

Spojrzał Murża z uwagą na niego, ale mu 
rękę ściskał w milczeniu. Zwrócił się potem 
do mnicha i rzekł:

—  D a ł nam Bóg gościa, trzebaby co o 
wieczerzy pom yśleć....

Kiedy zaś w yszed ł bernardyn, rotmistrz 
zaraz ręce za łam ał przed sobą i zaw ołał bo­
leśnie:

—  Bożeż mój wielki! cóż się to dzieje z wa- 
szmością, że się tak krwawą karzesz rekollek-
cją?

—  Cóżby się działo? —  powiedział mur­
ża, oczy spuszczając ku ziemi, —  modli się 
każdy Panu Bogu jak może.

Tedy rotmistrz już tylko westchnął, a tak  
obadwa przez m ałą chwilę milczeli....

W ziął wreszcie Murża jakiś kubrak na sie­
bie, oblókł się przyzwoicie i w yprow adził 
swojego gościa do drugićj komnaty, gdzie też 
niebawem przyszedł bernardyn z kluczami, a  
za nim przyniesiono wieczerzę. Przy w iecze­
rzy rozmowa. Lecz chociaż i jadło było  dość  
smaczne i miód przewyborny, dla zgłodnia­
łego  rotmistiza izeczy nadzw yczaj m iłe, w e­
sołości juz jakoś nie było. M ówiono o tern i 
owem, ale tak jakoś smutnie jeden na drugie­
go spoglądał, ze chociaż potrącono o jaka  
ważną materję, przecież im słow a zamierały 
na ustach. S iedzący przy nich bernardyn 
zdrzem ał się nawet cokolwiek i tak się kiwnął



wo na otrzymanie patentu dla elementarnego 
nauczania w p r y w a t n y c h  domach, następne wy- 
chowanice, które ukończyły k u r s  jjsuk: Gocaja^a., 
Marja, Olędzka Zoija, Pomor#ka Dominika, Pa- 
sternakówna Olga. Revvkovvsk# Alexandra, H z -  
dowsba Kazimira, Walicka Józefa , Oliłdziczówn* 
Walerja, Chodolejówna Olga, Kellerówna Eug»~ 
nja, Czarnocka Helena, Wiskontl Emłlja.j Szacbie- 
wiczówua Felicja, Szmidtówaa Ludwika j Szy­
dłowska K a z i m i r a .

Nadto celujące z pomiędzy nich otrzymały me­
dale, jako tp: złoty, Gorajską Marja, i srebrne; 
Olędzka Zofja i Pomorska Dominika.

Nakoniec odbyły się roczne examina w pry­
watnych żeńskich pensjonaoh, utrzymywanych 
przez pp. Weryżankę, Wyganowskę, Pietkiewi­
czów^, Brodzkg, Andrzejkowiczowę, Wojniczo- 
wę, Stankiewiczowę, Leonowiezowę i Kleczkow- 
skę. Wiele uczennic rzeczonych zakładów, które 
ukończyły z powodzeniem kurs nauk, składało 
w radzie Wileńskiego dworzańskiego instytutu 
examinna prawo elementarnego nauczania i otrzy­
mało przepisane w tej mierze świadectwa.

Zwierzchność Wileńskiego dworzańskiego in­
stytutu niniejszein zawiadamia rodziców i opie­
kunów wychowującej się w tym zakładzie mło­
dzieży, źe przedsięwzięte roboty reparacyjne 
w  instytucie będą do d. 16go sierpnia zupełnie 
^ukończone, i ze zatem uprasza przysyłać na ten 
termin wychowańoów do zakładu, aby wcześnie 
wszystko przygotować na przyjazd do Wilna 
J kgo Ces.vn- kiei  Mości.

Dyrektor Wileńskiego dworzańskiego instytutu 
Padrun de Cnrne.

(Kurjer W ileński.)

liorresp on d en cja  z lizyniu.
Rzym d. 30 czerwca 1858 r.

Uroczystość śś. Piotra i Pawła, obchodzona 
w całym chrześcjańskim świeeie, jest przedewszy- 
stkiem świętem Rzymu. Tutaj bowiem oni nau­
czali, tutaj odnieśli męczeńską koronę i zwłoki 
swe zostawili jako podwaliny mającej stanąć 
w przyszłości chrześcjańskiej Romy, pani naro­
dów nie siłą miecza albo przywłaszczeniem lub 
podbojem, ale boskiemi kunsztami pokoju.—sło­
wem, męczeństwem i cudem. Ziemia ta zroszona 
ich krwią i znojem, przechowała wiernie ich nau­
kę i kości, oraz wielorakie pamiątki dotyczące ich 
apostolskiego zawodu i bohaterskiego zgonu, a 
e-tawszy się stolicą zwyoięzkiego już kościoła, wy­
stawiła im te zdumiewające świątynie, na które 
od czasów Konstantego składał się cały świat 
chrześcjański i cułe zastępy natchnionych sztuk­
mistrzów. Jakoż’ można rzec, iż ze wszystkich 
świąt kalendarza, dzień ten bywa dla Rzymu naj- 
większem, wajpopularniejszein świętem, bowiem 
mu towarzyszą publiczne oznaki wesela, jak o- 
świetlenie kopuły ś. Piotra i girandola , tudzież 
najdluższem, bo jest obchodzone naprzeinian przez 
całą oktawę w rozmaitych kościołach p r z e c h o w u ­
jących pamiątki klucznika Niebieskiego i Naczy­
nia wybrania.

potężnie, ze aż mu rożek wyleciał z ręki. 
Szkoda to wielka, bo b y ła  w nim sendomier- 
k a  p raw dziw a, a  praw ie wszystka się w ysy­
p a ła .  W idząc  to rotmistrz, rzecze do niego;

— Jegomość śpiący.
— Mroczy mnie trochę.
—  A wiśsz jegomość, —  rzecze mu ro t­

mistrz, —  co j a  czynię w tym razie, kiedy 
mnie mroczy? Mówię dobranoc i idę spać.

—- Otóż i j a  tak  zrobię, —  odpow iedzia ł 
bernardyn  i pokłoniw szy się grzecznie, p o ­
szedł.

Jak  tylko drzwi się zam knęły , w rotm i­
s trz a  za raz  jakby  inny duch wstąpił. W ychy­
lił  ca ły  kubeczek miodu, p rzysuną ł się żw a­
wo do Murzy i rzekł;

—  Kiedyśmy sami, pogadajm yź rozumnie, 
bo jako  widzę czas na to wielki. Pow iedże 
m b mój Murzo, za  cóż ty siebie tak  dręczysz?

A. Murża na to jakoby  smutno:
Orzechy to, panie bracie, grzechy! ot, 

ja  to u ludzi zwyczajnie.
. 77  P ° 'v'ćdzże, jakież to grzechy gniotą 

ciebie tak  ciężkie, żebyś za tyle lat  nie m ógł 
ich jeszcze odpokutować?

N a  to gospodarz  domu milczał przez chwi­
lę, a  potem  rz e k ł  jak b y  do siebie:

W  przędddcń uroczystości wieczorem tysiące 
widzów ciągnęły ku bazylice ś. Piotra, dla oglą­
dania ośuiacuańj kopuły. Czas był prześliczny i 
sprzyjał doskonale wspaniałemu temu widowisku, 
po nucącym upale dziennym nastał był miły wie- 

■..czoroy chłodek sprowadzony wiatrem wiejącym 
od strony morza, a niebo miało tę kryształową 
przezroczystość i tp stopniowania błękitu od naj- 
jaśniej*zego do najciemniejszego odcienia, wła­
ściwe południowej tylko przyrodzie. Niezliczone 
tłumy otaczały obelisk zdobiący środek placu, a 
na szerokich stopniach wiodących dp olbrzyma 
gmachów, do największej pod słońcem świątyni, 
widać było malownicze grupy wieśniaków z  A | i P - ' x' 
niaów i Abruców o śniadych obliczach, posągo­
wych rysach i nagich żylastych kolanach przy­
pominających koloryt szkoły weneckiej i atlety­
cznie się rysujących jak  szkic Miehała-Anioła. 
Ich długie kostury, ich kapelusze w kształcie ścię­
tej piramidy i dzika jak  skały barwa ich malowni­
czego stroju mogły dostarczyć malarzowi nieoce­
nionych studjów. W  ich spojrzeniu i postawie, 
dawał się czytać dotąd niozcm niezatarty przydo­
mek Horacego f ,ro x  Latin m. i znać było pokole­
nie tych legjonistów rzymskich którzy świat pod­
bili, potomków tego ludu — króla, który przed 
ośmnastą wiekami zbierał się na tern samem miej­
scu w ogromnym cyrku Nerona dla przyglądania 
się igrzyskom które cesarz-woźnica wyprawiał 
dla niego. Syn Agryppiny, ów sławny miłośnik 
pożarów i oświetleń, chcąc rozświecić nieprzej­
rzane wirydarze nadtybrzańskieh swoich ogrodów 
i rozkoszne tajemnice ich ciemności, a przy tern 
rozwidnić szranki cyrku istniejącego na miejscu 
dzisiejszego placu ś. Piotra, kazał chrześcjan ob­
lanych żywicą pa’ie zamiast smolnego łuczywa, 
aby gdy dzień zachodził służyli, podług Tacyta 
za wieczorne śwdetelniki: Et pcreuntibus addita 
ludibria, in  fen/rum ter g is conlrxti lanintu ca- 
num interirent, ant cruriłus n ffixi. aut flanrman- 
di, ali/tie ubi defecisset dies, in usum nocturr.i 
lum inis urerentur (1). Pan świata, dumny z tak 
twórczego wynalazku, raczył podówczas w s tro ­
ju  wożniezym bratać się z motłochem i mieszać 
do niego, zbierając po kryjomu zaoczne pochwał 
kadzidło, albo jak boski Apollo lekko i wdzięcz­
nie ważąc się na rydwanie migać złocistą jego o- 
sią przy śmiertelnym odblasku konających mę­
czenników Pańskich: horfos st/os in  spectnculo 
Nero obtulerat et eircense ludibrium e de but, habi­
tu aurigae perm ixtus plebi, cel curriculo ir,si- 
stens (2).

Rzym cały jest dziwnein zestawieniem dziejo­
wych przeciwieństw zlewających s>ę w cudowną 
harmooję jak strofy wielkiego hymnu na cześć o- 
patrzności; i otóż podobnem harmonijnem zrzą­
dzeniem na miejscu słynnem z okrutnego oświe­
tlenia Nerona, oświetla się dzisiaj kościół aposto­
ła, którego Neron umęczyć rozkazał, i na wyso­
kościach powietrznych rozpromienia się kopuła—

(1) Tacitus,  annales, 1. XV.
(2 )  Ibid.

ggggB B I-'l! i  ■ W in II . — — — ■

S ta ła  się d jabłu  pociecha, niechże j ą  
■sobie trzyma.

—■ Hm! — m ów ił rotmistrz, —  nie chcesz 
mi się spow iadać , jakobym  właśnie  ze z łą  
chęcią  przybywał. Otóż j a  tobie powiem, że 
w ierno  tych rzeczach i bez ciebie....

—  Ot! co mi pomoże! — pow iedział Mur­
ża, —  kto o tein me wie? W iedzą też drudzy 
i więcej niżeli było. Ale niechaj i tak! Niechaj 
juz walą  na mnie co chcą: niechaj mi będzie 
i najciężej za  życia, może lżej za to będzie 
po śmierci!

P o d o b a ła  się rotmistrzowi bardzo ta k a  niz- 
ka  pokora, jak o ż  rzekł zaraz:

—  Panie bracie! jeżeli ty z serca  to m ó­
wisz, toż to nie z ła  jest  rzecz. Już ty nie mu­
sisz stać na ostatniein miejscu na  rejestrze u 
P a n a  Boga, kiedy ci pozwolono obudzić w so­
bie tak ą  piękną pokorę. Już tedy ma,sz ba r­
dzo wiele, —  ale zda  mi s:e przecież jeszcze 
nie wszystko. Jakoż  tak  myślę, że samiuteń- 
ka  pokora, choćby i dw akroć  większa, je sz ­
cze ciebie nie zbawi....

A Murża na  to w estchnął g łęboko  i rze k ł  
jak b y  z trwogą:

— Czeiniiżto, panie bracie?
—  Bo już tak  jest! — pow iedzia ł rotmistrz

olbrzymia Romy chrześcjańskiej korona—symbo­
lizująca panowanie Piotra nad Romą Cezarów i 
nad światem który do nich należał. Ze szranków, 
kędy Neron, wedle króla dziejopisarzy wypra­
wiał swoje cyrkowe urągowisko, śladu nie zosta­
ło; ale obelisk słońca wznoszący się niegdyś na 
ich środku, jedyny ze wszystkich obelisków sta­
rożytnej urbis  co nie runął, przetrwał bogów ice- 
zarów i jako granitowy nigdy nieobalony zapa­
śnik wyszedłszy sam jeden z walki w której Ro­
ma padła,stoi po dziś dzień warenie, aby prawdzi­
wego tryumfatora który Romę obalił, ukazywać 
nam teini wyrytemi na sobie słowy: Chrisłus t in -  
cit, , Chrisłus regnat , Chrisłus imperut (3).

Z pierwszemi gwiazdami wsehodzącemi na nie­
bie zajaśniała kopuła gwiaździsta jak konstella- 
cja i na wzór olbrzymiej papiezkiśj tiary wysa­
dzana tysiącem ognistych klejnotów; potem po- 
dobneź światełka zaczęły wschodzić po całej fa­
cjacie bazyliki, po wszystkich kolumnach porty­
ku Berniuiego i po trzystu posągach co go wień­
czą. Każdy szczegół architektury, każda budo- 
wnicza liuja pociągnięta ognistym smugietp uwy­
datniła się i wystąpiła na wierzch, gmach ka­
mienny zamierzchły i niknący w cieuiach nocy za­
mienił się do razu w gmach ze Światła zachowu­
jący wszystkie tamtego rozmiary i zarysy i pię­
trzący się w ciemnolazurowych przestworzach 
włoskiego nieba jak przybytek z gwiazd murowa­
ny ku ogarnięciu uwielbionej chwały Piotra. Po­
tem na dane hasło żywsze światełko błysnęło na 
wierzchołku krzyża wieńczącego kopułę a za niera 
krocie gwiazdek jaśniejących pogodnie po całej 
budowli rozpłomieniły się w okamgnieniu i z dro­
bnych niby pączków porozkwitały różami świa­
tłości. Arcydzieło Michała-Anioła nagle rozjaś­
nione jak słońce gdy wychodzi z poza chmury, 
strzeliło tysiącem promieni na błękity niebne, na 
Watykan, na płowy Tyber, na Janikuł gdzie Pio­
tra ukrzyżowano i ukazało urbi etorbi  krzyż pań­
ski płonący na swoim niebotycznym szczycie, jak  
ogniste laborum na tych samych obłokach co nie­
gdyś pierwsze znak ten nadzwyczajny widziały. 
Chwała ubogiego rybaka z Galilei rozpromieniona 
w ogromną aureolę, koło jego nagrobnej świątyni 
oświecała w pełni tewzgórza, które odbijały przed 
laty piekielne oświetlenie Nerona a teraz nocną 
opanowane ciszą zdały się powtarzać:

Jak b ło g o ,  źe  C e za ró w  nie ma (4).
Nazajutrz rano pogoda nie przestawała nam 

sprzyjać. Rzym cały wysypał się zawczasu ze 
swoich mieszkań spiesząc do bazyliki xięeia apo­
stołów na papiezkie nabożeństwo. Złocone kare­
ty kardynałowi posłów napełniały ulice prowa­
dzące Jo  ś, Piotra, dokąd także piesze ciągnęły 
tłumy. Most ś. Auioła stawał się wspólnem ujś­
ciem tego mnóstwa zewsząd ku niemu spływają­
cego i przedstawiał widok, jaki w 1300 r , w cza­
sie pierwszego jubileuszu uderzył Danta który 
dusze potępieńców przyrównywa do podwójne­
go szeregu pielgrzymów idących i wracających

(3) N ap is  na obe l isku  i. Piotra.
(4j  L e n a r t o w i c z ,  Gladjatorowie.

dobitnie, — bo jeśli czynem kto zgrzeszył, 
ten tylko czynem może swój grzech n a p ra ­
wić. Zlfe się zrobiło, dobrze trza  zrobić, aby 
się szala  zrów now ażyła . Tęgom j a  to rozm y­
ślił, pimem do ciebie przyjechał. A  tak,ci mó­
wię, ja k  jest: W iedzże więc o tem, że j a  tu 
nie z lad a  czem do ciebie przyjeżdżam, jeno 
tak: Al boś ty jest  zgubiony na za  wsze, —  a  
wtedy nic. Albo jes t  jeszcze ra tunek  dla cie­
bie, a  wtedy — ten ra tunek  dam  tobie ja .  
O! ja ,  j a k  mnie widzisz! — A ty się temu nie 
dziwuj, bom j a  także jest m edyk i nie jedne- 
g o m ju ż  w yprow adził  z choroby. Proste  j a  
daję lekarstw a, ale i tc pom agają  niekiedy, 
jak o  więc zwykle w chorobach. Leczy się kto 
spirytusami, m a ło  mu to pomaga: przyjdzie 
baba, przyłoży mu k a w a ł  ziemi,anoż i zdrów. 
Otóż i ja  tobie ta k ą  przyłożę pokutę i będziesz 
zdrów!

S łysząc  Murża te s łow a, uczuł się jakoś  
dziwnie pochwyconym za serce. O d lat dw u­
dziestu cz y n ił  on praw ie najsrożgzą za  swoje 
grzechy pokutę, —  a  nie czuł żadnej ulgi 
w swojein sumieniu. Od lat dwudziestu, krom 
dwóch litościwych sąsiadów, którzy ja k  ż e ­
brakow i-rzucali mu swego miłosierdzia j a ł ­
mużnę, żywy duch się nie zniżył kuniem u, a-



od ś. P.»otra, a spotykających się ze sobą na mo­
ście s. Anioła:

C oiih- i Koman, per  1’eserc ito  molto,
L ’anno del G iubb lleo ,  su  per lo ponte,
Hanno a passar  la gente  m odo tolto;

Che dall’un lato toliti hanno la fronte  
V e r s o ’ 1 cftstello e  vanno a san Pietro;  
Dallhiltca sp o n d a  vanno v e rso ’l m onte  (ó).

Ganek olbrzymiej świątyni byl podług rzym­
skiego obyczaju mirtem wysypany, a sążniste 
mirtowe sploty wiązały jego kolumny zielonemi 
festonami- Wnętrze bazyliki było całkiem powle­
czone czerwonym adamaszkiem, który jakkolwiek 
odświętnie je przystrajający,-zasłaniał atoli nieoce­
nione martnnry, co je  zdobią. L,ud cisnął się szcze­
gólnie w około posągu świętego Piotra, który 
stosownie do starodawnego zwyczaju przyodzia­
no dnia tego we wszystkie najkosztowniejsze go­
dła papiezkiego dostojeństwa. Posąg ten całkiem 
ze śpiżu odlany, sięga pierwszych wieków chrze- 
ścjaństwa i nosi znamiona sztuki kłoniącej się już 
ku upadkowi za ostatnich Cezarów. Wiarogodne 
a nader zajmujące podanie je s t  do niego przy­
wiązane.

W szyscy  prawie starożytni pisarze kościelni o- 
pisująey Iłzym wspominają o tym posągu, twier­
dząc iż ś. Leon Papież dla podziękowania ś. Pio­
trowi za odwrócony za jego spraw ą napad  Atylli 
na  wieczne miasto, kazał odlać postać rybitwy 
z przetopionego śpiżowego posągu Jowisza kapi- 
tolińskiego, który sam był ulany z tarcz sainoic- 
kich zdobytych przez Rzymian. Najdawniejsze 
historyczne pomniki świadczą o czci, jak ą  miesz­
kańcy Rzymu i sami papieże wciąż otaczali tę dro­
gą figurę sięeia apostołów. Cesarz obrazoburzca 
Leon Izauryjczyk pisząc w VIII wieku do Papie­
ża Grzegorza II grozi mu ,,iż pośle do Rzymu i 
potłuc każe posąg Piotrów.4* Na co papież odpi­
suje: , .jeżeli przyślesz posłańców dla zburzenia o- 
brazu świętego Piotra, oświadczamy tobie, iż nie­
winni jesteśmy brwi która się przeleje; wszystko 
to owszem na twoją głowę spadnie (6).“ W idać 
tedy iż lud gotów był bronić do upadłego czcigo­
dnej własności swojej. Jakoż rzeczony posąg uo- 
si materjalny ślad tego nabożeństwa; prawa no­
ga apostoła siedzącego na stolicy je s t  całkiem 
w ytarta  ustami pokoleń, które kilkunastowiecz- 
neiu całowaniem zużyły zupełnie kruszec. Posąg 
ten widział najwznioślejsze i najznakomitsze czo­
ła uginają.-e się pod błogosławieństwem Piotro- 
wej ręki: Belizarjusz, Totila i Karol Wielki, ce­
sarze bizantyjscy i niemieccy, Godfred i K rzyża­
cy. Łokietek i Bolesław śmiały, święty Bernard 
i Dante, rycerze i gienjusze, królowie i święci, po­
kłon mu z kolei oddawali.

I tak katolicyzm który wszystko oczyszcza, u- 
święca i podnosi, użył kruszcu pogańskiego boga 
na wyobrażenie Rybitwy, który objął po nim rz'ą-

(5) In fer, c XVII I .
(6i Q uod si quospiam  m iseris a d  evertendam  imaginem  

sancti P etri, v ide , pro testam u r tibi, innocentes sum us a  
sanguine quem fu su r i sunt: verum  in cervices tuas et in ca­
p u t tuum ista  recident. E p is t. Greg. II . P apac.

dy miasta iświata. Kruszec ten dopóki zdobił far- 
ną pogaństwaświątynię jak o  palladium rzymskiej 
włądzy, odbierał kadzidło bałwochwalczych ofiar, 
daninę tryumfatorów i czołobitność zwyciężonych 
królów; odkąd zaś utraci! pierwotne kształty 
wraz z piorunem który dzierżą! nad głową poko­
nanych narodów, wznosi nad niemi błogosławią­
cą prawicę i odbiera przeczyste obiaty z łez sk ru­
chy i miłości. Dawniej bożek, wedle słów Owi- 
djusza. ilekroć spojrzał z kapitolińskiego szczytu 
nic w okręgu ziemskim nie widział coby do R o ­
my nie należało.

Teraz święty w ogromnej farze katolicyzmu, 
widzi zgromadzone u stóp swoich plemiona, k tó ­
re Romy nie znały nawet z imienia i szczerzej pa­
nuje błogosławieństwem niż rzymski Jowisz g ro­
mami swojemi.

Kaplica św. Piotra czyli widoma część podzie­
mia gdzie za złoteini podwojami wznosi się grób 
jego, przedstawiała jak  najokazalszy widok. Sto 
lamp wiecznie w niej się palące, było otoczone 
wiankami, które nadobnie przycieniały ich pło­
mień; sploty najrzadszych i najwonniejszych kwia­
tów ze wsząd spływały festotiami na kosztowne 
kobierce i na złotogłowowe kotary, a wielkie ró- 
wnianki z róż, granatowego kwiecia i ogromnego 
pąkowia manolji wykwitały z misternie wyrabia­
nych szczerozłotych czar, i z pomiędzy srebrnych 
posągów i świeczników, jaspisowych i agatowych 
postumentów, ozdób z drogich kamieni i rzęsis­
tych gromnic; zgoła był świetny odmęt złota, 
światła, klejnotów i kwiatów, w którym olśnione 
oko zrazu rozpatrzyć się nie było w stanie.

(Dokończenie nastąpi.)

W I A D O M O Ś C I  Z A ( ł R A M C Z M i
T  ** I f‘ r  «s m  fj.

L o n d y n  22 L i p c a. W  dalszym ciągu po­
siedzenia Izby niższej Seymour Fitzgerald oświad­
czył, że Cyclops który zupełnie uzbrojony stoi 
pod Dżeddah zażąda natychmiastowego surow e­
go ukarania winnych, a gdyby tego odmówiono 
przystąpi do bombardowania miasta.

L o n d y n  22 L i p c a. (W  uocy). Na wie- 
czornern posiedzeniu Izby niższej lord Stanley do­
niósł, że w upłymonem półroczu wysłano 17,000 
świeżego wojska uo Indji, i że rząd przygotowuje 
stanowczy cios na zimę. Na interpeliację p For- 
tescue i lorda Palmerston, odpowiedzieli Fitzge­
rald i Disraeli, że Anglja w obec Ameryki żadnych 
swoich praw nie poświęciła, i że Ameryka czeka 
na propozycje Anglji w przedmiocie środków ma­
jących  być przedsięwziętymi przeciw handlowi 
niewolników. Rząd wprawdzie nie może jeszcze 
przedstawić tych propozycji, ale spodziewa sięo- 
siągnąć zadowalającą ugodę.

M a r s y  l  j  a 20 L i  p  c a. Chrześejauie na 
wyspie Kandji, częścią barykadują się, częścią u- 
ciekają. Deputacja powstańców oświadczyła, że 
wszelki nowy napastuiczy zamach zostanie krwa­
wo pomszczony. Admirał przyrzekł chrześcjanom 
swoją opiekę, szczególnie jeśli zechcą oddać się

w swoim cyrkule pod straż wojska. Chrześcijan?® 
odrzucili tę propozycję. Sami pasza przybył w d. 
12 do Kan lji, i ustnie potwierdził ustąpienia, a- 
le chrześejauie domagają się przyrzeczonego fir­
mami.

T r y  e s t 22 L i p c a .  W edług  wiadomości 
z Raguzy potwierdza się. że w skutku układów 
w Trebinji, wszyscy powstańcy chrześcijańscy, 
wyjąwszy w Grahowie, zupełnie się poddali i że 
ich stosunki względem rządu tureckiego zostały 
ustalone. Wszystkim udzieloną została zupełna 
amnestja.

M a d r y t  21 L i p c  a. Mon został mianowa­
ny posłem w Paryżu, Rios Rosas w Rzymie. Mi­
nister spraw zagranicznych miał konferencję z mi­
nistrem angielskim w przedmiocie wyrażeń lorda 
Malmesbury o Hiszpanji, co do handlu niewol­
ników.

P  a r  y  i  23 L i  p  c a. Moniteur donosi, że 
konferencja odbyła wczoraj dw unaste posiedze­
nie. Dziennik ten zawiera wiadomości z Chin, że 
sprzymierzeni w d. 2 Czerwca wykonali bez re­
zultatu poruszenie w celu wypędzeuia wojska 
chińskiego stojącego w sąsiednich górach.

W i e d e ń  22 £  i p c a. Jego Kr. Wys. hr. 
Flandrji, przybył tu dziś o godzinie piątój po p o ­
łudniu i stanął w pałacu Cesarskim.

Wielki xiąże i wielka xiężna Hessen Darmstadt 
którzy tu także dziś przybyli, mieszkają w Schćn- 
brunn. [Ind. Belge.)

A N G L J A .
Londyn 20 Lipca. Lord Derby na dzisiejszem 

posiedzeniu Izby wyższej odroczył trzecie odezy- 
tahie billu indyjskiego, aby dać czas do w ydru ­
kowania dwóch czy trzech ktanznl nowych, k tó ­
re towarzystwo-wsebodnio-iudyjskie przygoto­
wuje i pragn ę mieć dodane do billu.

W piątek wieczorem, obecność murzyna czar­
nego jak  heban, na galerji przeznaczonej dla p a ­
rów chcących być obeeuemi na posiedzeniach Iz­
by niższej, zwróciła powszechną uwagę. W szy­
scy sądzili, że tu musiała zajść pomyłka, że mu­
rzyn mógł znaleść miejsce na galerji przeznaczo­
nej dla cudzoziemców, ale nie między parami. J e ­
dnakże nie było tu żadnej pomyłki. Murzyn za­
siadający między szlacbetueini lordami był osobą 
wyższą od nich wszystkich, był to bowiem król, 
wprawdzie afrykański, ale zawsze król, monarcha 
Bonny na wschodnim brzegu Afryki. Jes t  to s ta ­
rzec, którego ciało j e s t  przez pół sparaliżowane, 
ale jego wola pozostała w całej sile. Zniósł on 
w s wojem państwie kanibalizm i przyzwyczaił sw o­
ich poddanych do żywienia się płodami ziemi, za­
miast ciała swoich bliźnich.

Times donosi, że towarzystwo do którego n a ­
leży statek Lewiatan, złożyło rapport oświadcza­
jący, że ani między akcjonistami. ani u publiczno­
ści nie zdołano zebrać summy 240,000 fst. które 
są potrzebnemi do skończenia tego statku. Prócz 
tego potrzeba zaspokoić bezzwłocznie zobowią­
zania dochodzące do summy 65.566 i na to dyrek­
torowie proponują dwa środki, to jes t  wy puścić 
nowe akcje z przywilejem, przedstawiające wiele 
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by braterskiem pocieszyć go słowem. Od lat 
dwudziestu jego dom był jak zapowietrzony, 
a on sam jak wyklęty, jak zpod prawa wyję­
ty, jak bannita w swym własnym kraju. I to 
wszystko juz trwało ćwierć wieka, i trwało 
ciągle,, i najmniejszej nie było nadziei, żeby 
się kiedy skończyło. Nieszczęśliwy pokutnik, 
powalony rozpaczą, żywcem zaniknął się 
w grobie, —  sam bez litości nad sobą, kato­
wską chłostą zabijał sieb.ie pomału,—  chciał 
się już zabić czemprędzej, ażeby uciec z tój 
ziemi, choćby do czysca, choćby do piekła, 
bo już i piekło nie mogło być gorszem dla 
niego! — tymczasem dziś, o czem już nawet 
i myśleć nie śmiał, zjawia się przed nim człek 
zacny, mąż prawowierny, rycerz pobożny, 
który dom jego nawiedza, sam bratnie kunie­
mu wyciąga ramiona i jeszcze pewny obiecu­
je ratunek. Jemu się zdało, że leżącemu,w tru­
mnie nagle ktoś wieka uchylił i pokazał świat 
Boży, najświeższą rozzieleniony wiosną. Co 
mu się od lat niepamiętnych nie wydarzyło,  
dusza się jego rozćfeiialak..

Wszakże był skromny w swej pokutniczćj 
pokorze. Zanadto dawno już stracił wszelką 
nadzieję, aby mógł wierzyć,że wróci. Zanad­
to wiele już środków pokuty doświadczał, aby

mógł myślćć, że jeszcze są jakie inne....
Jakoż po krótkiem milczeniu, wróciwszy  

nazad do swego smutku, rzekł do rotmi­
strza:

—  Bóg niech tobie zapłaci za twoje chęci 
chwalebne. Pierwszyś ty człowiek na świę­
cie, który braterskiem sercem pomyślał o mnie. 
Ale wiedz o tern, że i najlepsze chęci się tutaj 
na nic nie zdadzą. Ból i pokora! jeśli to nie 
pomoże, nic mi już nie pomoże.

—  Panie bracie!— rzekł rotmistrz, patrząc 
na niego z uwagą, — dobre i to, nie ma co 
mówić. Ale ty sam to widzisz, że nie dość na 
tern. Trza tu coś więcej: trzeba pokuty, trze­
ba naprawy. Małoś ty jeszcze pokutował 
w twem życiu, kiedy Bóg nie wszedł do twe­
go serca z pociechą. Trzeba więc zrobić coś 
więcój, trzebaby inną obrać ku temu drogę...

—  Małom ja pokutował?! —  powtórzył 
Murża, jakby m ówił do siebie,—  ażaż to wie 
kto, przez jakie ja przechodziłem katusze?

I milczał chwilę.
—  Małom ja pokutow-ał! —  zaczął mówić 

na nowo, —  ażaż ty wiesz o tem cokolwiek? 
Byłżeś ty tutaj natenczas, kiedy się to zabój­
stwo spełniło? Słyszałeś o tem? Wićsz .jak 
to było? Ja już sam nie wiem!... Wiem tylko

tyle, że byłem przedtem takim człowiekiem  
jak inni. I lepszym może! Nikt tu z ówcze­
snych młodzieńców nie miał tyle miłości u 
ludzi, jak ja. Wyrostkiem jeszcze miałem już 
sław ę wojenną; zaledwiem dojrzał, sprawo­
wałem  urzędy. Raj się otworzył przedetpną, 
sięgnąłem ręką.po niego. Ale on stanął mi 
w drodze, hańbę mi cisnął na głowę, podał 
w pogardę u ludzi! I rozgorzała zemsta w mem 
sercu, jak piekło. Broniłem się jój, Bóg swia 
dek; alem był słaby. Był jakiś duch wtedy 
we mnie, który mi ciągle szeptał, p y nie 
wskrześniesz, póki go nie zabijesz. wszys 
ko mnie do tego nagliło. Kot czarny, który 
siadywał na piecu, pies, który S1§ nsî  o p 
mnie, koń, który chodził podemną, każdy im 
mówił- Zabij! Wichr nawet, który jęczał po 
polach, deszcz który padał, woda szemrząca  
na Nidzie, wszystko mi wtedy śpiewało: Za­
bij go? zabij! —  dak się to stało, sam juz dziś 
n i e  wiem-...' Pomnę tylko jakoby ze snu, że 
się dom mój jakiemiś ludźmi napełnił, że bie­
siadowano po wszystkich kątach, że bro i ł a ­
dowano, szable ostrzono, na Drohojowskich! 
Trwało to nie wiem jak długo. Aż jednej no­
cy: regimentarz zabity, a  Domor-i l/.ki za ­
bójcą!.... (d. c. n.)



k o rzy śc i, a lbo w y w o ła ć  u tw orzen ie się  n ow ego  
to w a r zy stw a , którem u by inoz’ua sp rzed ać L ew ia-  
ta n a . l im e s  pragnie żeb y  ani rząd, ani p ryw atn i 
nie dali s ię  w ciągn ąć w  n o w e ofiary na to p rzed ­
sięw zięcie  w  p rzeciw n ym  b ow iem  razie, w k rótce  
ujrzelibyśm y m n óstw o  p rzed sięw zięć  n ieu ży tecz­
n ych  i ty lko  s łu żą cy ch  d la  w sław ien ia  tego  lub  
ow ego  inzenjera. T o w a r zy stw o  p rzem ysłow ców  
w zyw ając p ub liczn ość do p ien iężnego udziału w j e ­
go  przedsięw zięciu , p ow in n o  p rzed ew szystk iem  
dokładnie ro z liczy ć  ja k ieg o  fun du szu  na nie p o ­
trzeb ow ać będzie, a k iedy teg o  zaniedba i potem  
osiąd zie  na m ieliźnie, to n iech że sob ie siedzi.

W  o g ó le  n ie n a leży  się  dziw ić, że to w a rzy stw o  
L ew ia lh a n a  n ie znajduje ch ętn y ch  do n o w y c h  o- 
fiar sp ek u lan tów , bo ja k o ś  w osta tn ich  cza sa ch  
w szy s tk ie  w ięk sze p rzedsięw zięcia  nie w iod ą  się , 
c o  niezm iernie szk od liw ie  w p ły w a  n azau fan ie p u ­
b liczne i śm ia łość  sp ek ulacji. W ym ien im y ty lk o  
p o d w ó jn e  n iep ow od zen ie  liny telegraficznej a tlan ­
tyck iej, pęknięcie o lb rzym iego  d zw on u , i szyb k ie  
p su cie  się  ścian  n ow ego  gm achu  parlam entu  przez 
n ietrw a lość  i ro zsy p y w a n ie  się u ży ty ch  na tę bu ­
d o w ę  kam ieni.

•— N ak on iec  o g ło sz o n y  zosta ł d aw n o z a p o w ie ­
d ziany zb iór dokum entów ’, ty cz ą cy e li się  te leg ra ­
ficznego połączen ia  z lo d ja m i. J es t to fo lja ł m ają­
cy  358  stronnic, ?a zaw iera  k o rresp on d en cje  rzą­
d o w e  w zględem  kom m unikacji telegraficznej z la -  
djam i przez, m orze czerw one, tudzież z S eleu cja  
i K rone, z K on sta n ty n o p o la  i B assorv , R aguzy, 
A lexandrji, K orfu , M alty; dalej dokuineuta w z g lę ­
dem  projektu  system u  telegrafów  eu rop ejsk ich , 
m ającego  b yć rozeiągnionym  do A lexan d ji. N a  
zak oń czen ie dodan o je sz c z e  rozm aite inne p ro- 
jek ta  kom m unikacji telegraficzn ych  z Indjam i.

(Neue P re u ss isc h e  Z e i tu n g ) .
A  U  S  T  R  J A.

—  C zytam y w  k orresp ond en cji p aryzk iej In -  
J e p e n d a n c e  B e lge .

Z d ecyd ow an em  zosta ło  o sta teczn ie , że k on fe­
rencja ja k  ty lk o  u k oń czy  sw oje  narady nad o rg a ­
n izacją  X ięstw  N ad d u n ajsk ieh , p rzystąp i b ezp o­
śred n io  do roztrząsania aktu żeglu gi na Dunaju  
W ię ce j niż p raw dop odob nem  je s t , że sy stem  ja  
k iego trzym ała się  A ustrja  w  tej spraw ie, zostan ie  
p o tęp io n y . Ztąd w ysilen ia  jej d yp lom atów  i p ra ­
sy , z jed nej stron y dla w ykazania  za let ow ego  sp o ­
sob u  p ostąp ien ia , a z drugiej stron y  d la  nadania  
w iary  w szystk im  p og łosk om , tyczącym  się m nie­
m anej p rzerw y p osied zeń  k onferencji. M ożna za ­
tem  być p rzygotow an ym  na to, że p. H u b n er u- 
źy w a ć  b ęd zie w szelk ich  środ k ów  op óźn ien ia , j a ­
kie ty lk o  będą w je g o  m ocy, aby p rzed ło ży ć  roz­
p raw y i narady, p od  p ozorem  od n oszen ia  się  do  
sw e g o  rządu.

T en  sy stem  tem  w ięcej m oże m ieć w id o k ó w  
p ow od zen ia , p on iew aż gab inet w ied eń sk i p y ta n y  
w zg lęd em  jak iegok o lw iek  punktu sp o rn eg o , b ę ­
dzie m ógł ze sw ojej stro n y  u trzym yw ać, że  p o ­
trzebuje zasiągn ąć opiuji gab inetów  B aw arji i W ir-  
tem berga, ale s ły sze liśm y , że dla sp araliżow ania  
tej taktyki, p e łn om ocn icy  rep rezen tu jący  w ię­
k sz o ść  w  łon ie konferencji, p o sta n o w ili p rzed sta ­
w ić  od  razu w szy stk ie  zarzu ty jakie m ają czyn ić  
p rzeciw  aktow i żeg lu g i, k tóry  \ybrevv przepisom  
traktatu  30 m arca, A ustrja  chciała  koniecznie u- 
w a źa ć za d osk on a ły  i n ietyk a ln y .

W  ten sp o só b  p. H ubner Die będzie m ógł w ię­
cej ja k  raz o d n o sić  się  do sw eg o  rządu, który n ie­
w ątp liw ie  oc iągać  się  będzie ile  m ożn ości z udzie­
len iem  od p ow ied zi, ale przynajm niej n iesp ow od u -  
j e  w ięcej ja k  jed n ą  p rzerw ę w  pracach  konferen ­
cji. P ełn om ocn ik  au strjack i u siłow ać b ęd zie n ie­
w ą tp liw ie  w y jed n a ć rozdzie len ie zarzutów  k o n fe­
rencji p rzeciw  ak tow i żeg lu g i, ale je ś li  w ięk szość  
ja k  zdaje się  m ieć zam iar, ok aże się  sta łą  w  p o ­
stan ow ien iu , trzeba będzie u stą p ić  je j i nadzieja  
ujrzenia tego  p o la  d y p lo m a ty czn eg o , o cz y sz czo ­
n eg o  z tej ciężkiej tru dn ości, m oże s ię  ob jaw ić nie 
sp o ty k a ją c  p ow ątp iew ania  i w y w o ła n ia  tej sy ­
stem atyczn ej n ieufności, która ob jaw ia się  w  p e­
w n y c h  dzienn ikach , ile ty lk o  razy  idzie o dzieło  
p ełn om ocników . (In d . B elge).

C H I N  Y .
Times d on osi że francuzi przy  attaku na tw ier- 

z9 nad rzeką P ei H o , w  sk utku  w ysad zen ia  mi- 
naCZ” e szk od y  p on ieśli. 

k t ó r e ^ 0̂  ^tow an ,a  8,' f  w zględem  m iejsco w o śc i, 
i i ,ra-!u n'ebieskim  ob ecn ie m ają w ażn e ro- 

0< ?ą5*5.®y ze in teresu jący  będzie kró-
i s z i e  rze i ei if io  i jój s to su n k u  z Pekinem .

Pet, H o  j e s t  w łaściw ie jed yn ą  d rogą  do s to lic y  
Chrn, p on iew aż kom m unikacja lądem  niezm iernie

je s t  u ciążliw a i d o  przew ozu  tow arów  i artyk u łów  
ży w n o ści, praw ie zu pełn ie użytą  b y ć  nie m oże.—  
Jak k olw iek  m ała i p łytka, rzeka ta przez sw o je  
sto su n k i z Pekinem  i zw iązek  z rozciąg łym  s y s te ­
m em  cesarsk iego  kanału, nabiera niezm iernej w a­
żn ości. W y p ły w a ją c  z gór tatarskich  na p ó łn oc

a le  p on iew aż on o  bardzo ciężko d o tyk a ło  inte- 
re ssó w  p ew n y ch  m ocarstw , konferencja przeto, 
b ęd ąca  dziełem  zgod y , m usiała to  co  jed n ą  ręką  
dała, drugą od ebrać. P raw o w ybieraluości i  w y-  
b orstw a , z o s ta ły  p o łączon e, z w arunkiem  tak  

„  w y so k ieg o  cen su s, że bardzo m ała ty lk o  liczba
P ek inu, przechodzi ona po stron ie w sch od n ie j te- I o sób  w  o b u X ię z tw a c h  praw  ty ch  u ży w a ć bedzie
(TA mioefo  i II’ nnłr.lr/v  —___*______________ I * _ »1 * .1 - X 1 • . " V *go  m iasta i w p ad a  w zatok ę P ecze li, p rzy jąw szy  
w  siebie poprzednio w o d y  rzeki J u n -h o u g -h o , k tó ­
ra przez kanał cesarsk i zosta je  w  zw iązku z rze­
ką żółtą  czy li H o a n g -h o . P rzed  je j u jściem  znaj­
duje się  szereg  ław  p iasku  sta n o w ią cy ch  zaporę, 
która przy  niskiej w o d z ie  p okryta  j e s t  na trzy lub  
cztery , a p rzy  cofn ięciu  się  m orza ku je j ujściu  
na sześć  lub siedm  stóp  w od ą . B rzegza tok i w b li­
sk ośc i u jściu  P ei H o je s t  tak p łaski, że  na ćw ierć  
m ili od  w o d y , za led w ie  go  rozp ozn ać m ożna, a 
n aw et ca ła  przestrzeń  kraju p o  obu stron ach  rze­
ki po łożon a, aż w  górę ku P ek in ow i, stan ow i pra­
w ie  p łaską  napływ oyyą rów n in ę. Za ow ą ław ą  
p iasku , rzeka ma zaraz 18 do 24 s tóp  g łęb ok ości, 
a ok o ło  -10(10 stóp  szerok ośc i. W  b lisk ości ujścia  
znajduje się mała rzeczka nazw iskiem  T u n g-h u  
z posterunkiem  w ojsk ow ym , poniżej n ieco  m iasta  
Sekke, a dalej m iasto T ak u. O koło  sz eść  m il o d ­
leg ło śc i w  prostym  kierunku od  ujścia P ei H o, l e ­
ży  m iasto T u n-C zu g (m iejsce n ieb ieskie) o g ó ln a  
spiżarnia dla p o łu d n io w y ch  prow incji Chin. T u  
Jan lion g-h o  (rzeka n iosąca  zboże), w pada w P ei 
H o . —  O bie rzeki przy  zejściu  tw orzą  o b s z e r ­
ną przystań , która praw ie zap ełn ion a j e s t  c iąg le  
licznem i statkam i, i nad którą m iasto T ien sin g  
rozciąga  się  praw ie na takiej d łu gośc i ja k  L on­
d yn  nad Tam izą. M an d aryn ow ie zaręczali p e ­
w nem u p o se ls tw u  p osłanem u  daw niej do Pek inu, 
że to  m iasto liczy  7 0 0 ,0 0 0  m ieszk ań ców  i że  na  
sam ych  sta tk ach  m ieści się  p ew n o  k ilkadziesiąt 
ty s ię c y  ludzi. O bliczono że 5 0 ,0 0 0  ludzi ży je na  
tej części rzeki, zajm ując s ię  d o sta w ą  zboża do  
sto lic y . M ożna z tego  w n o s ić  ja k a  j e s t  liczba s ta ­
tków .

T o n g ezeu  port P ek inu  o d leg ły  j e s t  od  T o u c in g  
oośm n aśc ie  mil. P o w yżej tego  m iasta P ei H o  t y l ­
ko dla m ałych  sta tk ów  przedstaw ia  m ożn ość że ­
g lu gi i to  ty lk o  w  lecie , bo w C hinach w szy stk ie  
praw ie rzeki p od sycan ein i są g łó w n ie  przez śn ie ­
gi top n iejące w  lec ie  w  górach  Tartarji, a gd y  
to w jesien i u stan ie , rzeki te  stają  się tak p ły t-  
kiem i i pow olD em i w  b iegu , że ty lk o  zu p ełn ie m a­
łe  łod zie  p ły n ą ć p o  n ich  m ogą. M ięd zy  T on gezeu  
i Pek inem  k tóry  nie b ezp ośred n io  nad w od ą  le ż y  
i od  sam ego portu T o n g ezeu  o 3 m ile j e s t  o d le ­
g ły , nie ma żadnej kom m unikacji w odnej d la  s ta ­
tk ó w  w ielk ośc i czuak , a le  za to zb u d ow an ą  je s t  
szerok o  w sp an ia ła  z fliz gran itow ych  droga, k tó ­
ra n ieustannie przepełn iona je s t  ludźm i zaop atru -  
jącem i P ekin  w  artyk u ły  ży w n o ści i u trzym ują- 
cem i kom unikację tow arów  m iędzy sto licą  i T o n g ­
ezeu.

—  O blężenie N an k in u  o b sad zon ego  przez p o ­
w stań ców , rozp o czę te  przez w o jsk o  cesarsk ie  
w  dniu 28  grudnia zesz łego  roku, zo sta ło  zan ie­
chane 7 kw ietn ia  r. b. (N eu eP reu s. Z tg )

F R A N C J A .
P a r y ż  22  L ip ca . K on ferencja  zajm ow ała się  

podob no dzisiaj in teressam i finansow em i, źró ­
dłami d o ch o d ó w  i budżetem  X ięztw . T y le  w iem y  
p ew n ego  w zg lęd em  przedm iotu  osta tn ich  prac  
pełn om ocników , ale u b oczn e n a sze  w iad om ości 
o ogó le  n egocjacji i o trzym an ych  rezu ltatach , o d ­
k ryw ają znużenie i w ycień czen ie , jak ie  zw y k le  
to w a r zy sz y  każdem u dziełu  n iekom pletnem u, k tó ­
remu sam i je g o  au torow ie nie w różą życia . D ziś  
ju ż  m ożna w różyć, że organizacja X ięz tw  N ad d u -  
najskich, która, p rócz kilku w ielk ich  zasad , m a­
ją c y c h  b yć przez k ongres zd eeyd ow an em i, p o ­
w inna b y ła  oddaną b yć d o  d okoń czen ia  rep re­
zentantom  ty ch  prow incji, znającym  dokładnie i 
g łębok o ich  obyczaje i potrzeby, że organizacja  
ta, m ów im y, oparta n ie na s łu szn ych  p raw ach  lu ­
du, którym  ma rządzić, ale na potrzebie tranzak- 
cji m iędzy w ielkiem i m ocarstw am i europejsk iem i, 
na przem ijających  w yp ad k ach  ich  p o lityk i, b ę ­
dzie dziełem  nietrw ałem , tym czasow em , nie rno- 
gącem  op rzeć się  w strząśn ien iom  ok o liczn ości i 
w y p a d k ó w  i p róbom  p rzyszło śc i. Ztąd p och od z i 
ob ojętn ość, z ja k ą  opinja publiczna p a trzyn a  p o ­
stęp  narad p ełn om ocników , tak, że n a w et ta je­
m nica, ja k ą  one są  o toczon e , nie p od n ieca  ciek a­
w o śc i publicznej.

Jed en  punkt jed n a k  zasługu je na u w agę. P o ­
tw ierdza się, że przyw ilej w ybieran ia  h osp o d a ró w  
z o sta ł p rzyw rócon y  lu dom  rum uńskim . J est to  
w y b o rn e p ostan ow ien ie , sp raw ied liw e i p raw e,

je ś li d o ty c h c za so w e  p ostan ow ien ie  w tym  w z g lę ­
d zie, p ozostan ie w  sw ej m ocy.

Jednakże przyjaciele  X ięz tw  sp od ziew ają  się  
je sz c z e , że m ocarstw a p rzych y ln e  ich spraw ie, 
cofną te p ostan ow ien ia  i że zasad y  w yb orstw a  
ch ociaż  nie zniżając się  aż do p o w szech n eg o  g ło ­
sow an ia , nie w y łączą  jed n a k  zupełn ie średnich  
k la ss , przynajm niej na k orzyść szczupłej liczb y  
u p rzyw ile jow an ych  rodzin.

—  D o n o szą  że Sułtan  osta tn io  w y zn a czy ł 1 2  
ty s ięc y  franków  pensji rocznej dla panny E v e il-  
lard i że 2 8 0 ,0 0 0  fr. przysłano do d y sp o zy cji Fu-  
ad p a szy  dla rozdania francuzkim  rodzinom  ofiar 
rzezi w D żeddah.

Zdaje się b yć zd ecyd ow an em  że w A lgierji b ę ­
dą d w ie dyrek cje , cyw iln a  i w ojsk ow a . P . Ż o e p f-  
fel prefekt K ou stan tyn y  ma stanąć na cze le  d y ­
rekcji cyw ilnej, d otąd  nie s ły c h a ć  kto ma b y ć  
dyrektorem  m ilitarnym , a le  nie zdaje nam się  że­
by jen era ł D aum as ch cia ł przyjąć tę tak ro zp o ło -  
w ioną p osad ę , ch ociaż d otąd  p od ob n o  d ym issja  j e ­
go nie j e s t  przyjętą.

W ieści o przyłączeniu  m inisterstw a m arynarki 
do m inisterstw a A lgierji i o sad  pow tarzają s ię  c ią ­
gle . (Ind. Bel.)

P R Z Y U E C a A I l  D O  WARSZAWY.
Łoziński W łady .  obyw. 

z O sieka  n r  585, Stadnicki 
Wino. ob. z gub. W o ły ń ­
skiej nr  634, Sarnecki W in. 
oby. z B y chaw y  n r  638, 
Skwarcow Mikołaj kup.
■/. B ia łegostoku  n r  413, 
Słomiński Ja n  ob. z P ław - 
na  n r  500, Wierzbicki W a- 
ler jan  ra d c a  dw o ru  z B rze ­
ścia Lit. n r  570, Mogilni- 
cki Je r z  y  oby. z L o nd yn u  
n r  414.

—  W czo ra j  od p łynę ło  
kiem pa ro w y m  
Niemen osób 48

W T J E C H U I  Z WARSZAWY.  

Horain Ju l .  ob. ?do gu- 
bernji Mińskiej , Rostworo­
wski Ant. oby. do Grójca^ 
Roszkowski Rom uald  oby. 
do R a d o m ia ,  Słupecki 
W ład .  obyw . do  Sobień , 
Szlubowski Stanis. oby. d o  
R adzyn ia  , Czetwertyńska 
Kamilla xię/,na dó  C zęs to ­
chow y, Laessig  A do lf  d y ­
re k to r  m łyna parow eg o  do 
Berlina, Przezdziecki Alex, 
ob. do Wiednia: 

w górę  rzek i  W is ły  stat- 
Narew osób  ) 8 , a na  dó ł  s ta tk iem  
p rzy p ły n ę ło  zaś z gó ry  s ta tk iem  P i­

lica osób  30, a z do łu  s ta tk iem  Płock osób  59.
—  W  dniu w czora jszym  p rzy jecha ło  do W a rs z a w y  

ko le ją  żelazną osób  363 ,  w y jechało  375.

*  « «  a a R u a s i a  .
d n ia  27  L ip c a  1 8 5 8  roku.

M o n e t y .

P óŁ -im perja ły  ro s s y js k ie  . . .
b u k a ty  ho lleu d ersk ie  now e w ażn e

1* a p  i  e  r  y .
Obli. s k a r .  ( 4 % )  za 100 r s .  (o p ró cz  k u p .)  
B ile ty  sk a rb u  K ró le s tw a  P o lsk ie . (4 8/ , 6% )  
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  U o k re s u  (o p ro cz  

kuponu) (4 % )  . . za  100 z łp .
L is ty  z a s ta w u e  b ia łe  III o k re s u  (o p ró cz  

k u p o n u ) ( 4 % )  . . . za 15 rs .
O b ligac je  c z ą s tk o w e  na 50 0  z ł .  (op rócz

kupo n u ) ( 4 % ) ...................................
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A kcje  G łó w n eg o  T o w a rz y s tw a  R o ssy j-  
sk iego  d róg  ż e laz n y c h , p raem iu m . . .  . 
Obligi W sp ó lk i Ż e g lu g i P a ro w e j w  K ró le ­

s tw ie  P o lsk iem  ( 5 % )  za  r s .  750

W e z 1 e s dnia 30 Jh. m-
B e r l i n .............................100 T a l.

. ,  . 100 T al.
G dańsk  . . . . .  100 T a l.

....................................100  T a l.
H a m b u r g ............................. 3 0 0  BJUk.
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M o s k w a ............................ 10 0  B s.
P e te rs b u rg  . . . .  100

.............................100 R s.
P a ry ż  . . . . . .  300  F ran .

^ ....................... ............ 30 0  F ran .
W ie d e ń  . • H*
W r o c ła w  . T a l.
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2 M. 99
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2 M. _
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114
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20
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6
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M iodow a N e r 479 .

D O D A T E K .



PRAWDOMÓWCA.
BJOOlłAFJA CZY OPOWIADANIE Z EPOKI W S P d tC Z E S N E l

ja k  się to komu nazwać podoba, 
przez

Kazimierza itujalckiego.
(Ci ą g  d a l s z y . )

(Patrz N er K roniki 190.)
W tymże czasie oczekiwano w Mińsku zap o ­

wiedzianego od kilku tygodni przybycia z Peters­
burga senatora, delegowanego za N a j w y ż s z y m  
rozkazem na rewizję magistratur tej gubernji. 
Bohdan nie prędzej o tein się dowiedział a i  gdy 
dnia jednego ruch niezwyczajny w mieście wzbu­
dził w nim ciekawość zapytać co by to być mo­
gło. Gospodarz hotelu w którym mieszkał, zajęty 
lokowaniem przybyłych ze wsi kilku obywateli, 
zbył go krótką, odpowiedzią: ,,za godzinę przyje- 
dzie senator!" — Te słowa uderzyły Bohdana i 
myśl mu przeszła po głowie — „Ach gdyby to 
był mój senator" — Ale nie chciał łudzić się p ró ­
żną nadzieją i wróciwszy do swego pokoiku o- 
tworzył okno by się zabawić widokiem ożywionej 
ulicy. W  tej albowiem chwili wyżsi i niżsi urzęd­
nicy, obywatele i mieszczanie, jedni w powozach 
drudzy pieszo, dążyli do przygotowanego dla w y­
sokiego gościa mieszkania. Cel jego przybycia 
był tak ważny, skutki tej rewizji tak nieprzewi­
dziane, że n ie jedno serce pod mundurem niespo­
kojnie biło, a na tern i owein czole malowało się 
coś nakształt trwogi. Już bowiem tłum pospól­
stwa, złożonego w większej części z żydów, zale­
gał przed tym domem ulice, a lubo wielką liczbę 
zwabiła tam sama tylko ciekawość, dawali się je  ­
dnak dostrzegać i tacy, których postawa, a naj­
bardziej sterczący w zanadrzu złożony we czwo­
ro arkusz papieru, zdradzał złą jakąś  intencję, 
bodaj skargę na kogoś, jak to się zwykle zdarza 
w podobnych przypadkach. To też pan policmaj­
ster czynił co mógł, żeby tych natrętów trzymać 
jak najdalej, ale opór suplikantów, obracał w ni 
wecz policyjną taktykę, odpychani cofali się 
wprawdzie, ale w tejże chwili niby naciskani 
z tylu, zdobywali się na pow rót w pierwsze s ta ­
nowiska, szczególnie żydzi, doskonale wykony­
wali ten manewr. Zasapany i schrzypły naczelnik 
policji, wyczerpawszy prośby, groźby i przekleń­
stwa, spluną! nakoniec, machnął ręką i w ypali­
wszy ostatnie— „bierz was czort kanalie," — s ta ­
ną! z rezygnacją na stopniach u  drzwi wchodo- 
wych i giestami już tylko wydawał podkomen­
dnym swo.ra rozkazy, co do utrzymania po­
rządku.

Na to wszystko patrzył Bohdan z okna swojej 
komnatki jak  na jedną z tysiąca scen wielkiej ko- 
medji świata, siniejąc się i filozofując po trosze, 
gdy wszedł regent Cielica w galowym stroju i py­
tał go zdziwiony.

— Czy pan nie myślisz pójść tam gdzie się 
wszyscy zbierają na przyjęcie senatora?

— Poszedłbym przez ciekawość, ale kwesfja 
czy mnie wpuszczą.

— Pana by nie miano wpuścić do zgromadze­
nia równych jemu! Cóż to za idea? Jesteś przecie 
genere nobili natus i antiqiuori, niż bardzo wielu 
prześwietnych co tam figurują. To  nie prywatny 
salon mości dobrodzieju, do tego zgromadzenia 
daje wstęp prerogatywa a n iejaki kaprys, ubierz 
się pan, a pięknie i ruszajmy.

— Nie wiesz regencie nazwiska tego senatora?
— A dalipan nie przyszło ini oto się zapytać. 

Mnie rewizja nie obchodzi, nie byłem więc cieka­
wy. Dowiemy się o tern na sali.... Ale ubierajże 
się pan prędzej, bo przyjdziemy z łyżką po o- 
biedzie.

Bohdan wdział na siebie frak, wziął kapelusz 
petersburgski, paljowe rękawiczki i w minutę był 
gotów. Regent obejrzał go i znalazł strój ten nie­
co zaniedbany, chociaż co do czystości i dobrego 
smaku nie miał nic do zarzucenia, ale pomyślał 
sobie.— „On nie dawno ze stolicy i z senatorami 
obcował, znać więc musi prawidła etykiety ■— 
ty lkożjabym  w czarnym halsztuku nie odważył 
się prezentować wysokiemu dygnitarzowi.

Poszli więc i po kilku minutach Bohdan ujrzał 
się w dużej sali, śród licznego zgromadzenia miej­
scowych znakomitości. Pan gubernator w hafto­
wanym mundurze, ze wstęgą przez plecy, pan 
marszałek gubermalny w assystencji marszałka 
powiatowego i deputatów, pp. wice gubernator, 
prezesowie, kilku sztab i ober oficerów, urzędni­
c y  rządu gubernialnego,dzby skarbowej, oraz in­

nych wydziałów administracji, nakoniec kilkuna­
stu obywateli ze szlachty i przedniejsi z miesz­
czan, składali grono błyszczące haftami m undu­
rów i orderowemi znakami.

Jakże się skromnym iubogim wydał ubiór Boh­
dana, a jednak gdyby się w tem towarzystwie 
znajdowały damy, kto wie ozy nie zwróciły by 
się ich oczy ku niemu, tak był piękny w czarnym 
swoim fraku, taką miał postać gentlem ana  po­
śród tych wysztafirowanyeh figur. Pan guberna­
tor nazbyt był zajęty żeby spojrzyć nawet na nie- 
dorośla, i skompromitowanego w jego opinji mło­
kosa. Inni dygnitarze lekko mu się i zimno od- 
kłonih, a prezes szepnął koledze swemu wskazu­
jąc  wzrokiem na Rackiego:— „Nie potrzebnie po 
licmajster wpuścił tu tego między nas łotrzyka, 
fanfarona, on tu potrzebny jak  Piłat w kredzie." 
Kilku wszakże znajomych nie wstydziło się roz­
mawiać z Bohdanem, a między tymi był i depu­
tat poeta.

— Wiesz co panie — rzekł przypatrując się 
jego ubiorowi — ze ci zazdroszczę twojego fraka 
i z ochotą pomieniałbym się na mój mundur co 
mnie dławi.

— Za to też pan połyskasz złotem i nosisz groźny 
miecz u  boku, jak  dawni bardowie—-odpowiedział 
śmiejąc się Racki — a w tem któryś z professo- 
rów giinnazji obecny tej rozmowie wrzucił te 
cztery z Monochomachi wiersze.

N ie w szystko złoto co się św ieci z góry,
Ani ten śm iały co się zw ierzchnie sroźy ,
Zewnętrzna postać nie czyni natury
Serce nie odzież ośm iela lub trw oży.
Poeta czmychnął nie wiedząc dobrze czy dzię­

kować, czy się gniewać, inni się pocichu śmieli, a 
w tem oznajmiono gubernatorowi, że senator 
wjeżdża już w ulicę. Urzędnicy uszykowali się w 
pół kole podług swoich stopni, Bohdan zajął 
miejsce między szlachtą po za urzędnikami. Po 
chwili wszedł senator wprow adzony przez guber­
natora i powitał obecnych pełnym godności mili­
tarnym ukłonem. Jakże radośne było zadziwienie 
Bohdana gdy w przybyłym poznał daw-nego swe­
go pryncypała. Nie był jednak całkiem pewny 
serdecznego z jego strony przywitania, osobliwie 
w zgromadzeniu publiczuem i w chwili tak offi- 
cialnej i uroczystej. Liczył bardzo na dobroć jego 
serca, lecz się obawiał zbyt wielkiej skrupulatno­
ści w zachowaniu decorum.

Nastąpiła prezentacja kwalifikowanych do tego 
zaszczytu osób, po tym zaś ceremoniale nudzą­
cym,—jak uważać było można — dostojnego g o ­
ścia, wszczęła się rozmowa o odbytej podróży 
którą się on zdawał utrudzony, i nie bardzo sta­
nem pocztowego gościńca zadowolony. To  było za­
pewne powodem że się wymówił fatygą od obia­
du na który go naczelnik gubernji zapraszał. Już 
się wszyscy zabierali do wyjścia; gdy» senator 
spostrzegł Bohdana i wyciągając ku niemu ręce 
zawołał:

— Co widzę? Racki! Co tu porabiasz bratku?— 
A pódź że no sam, niech cię ucałuję.

I  w obec zdumionego zgromadzenia wysoki 
dygnitarz uściskał skromnego młodzieńca, poczern 

.trzymając go za rękę obrócił się do gubernatora 
i rzekł:

— Polecam w-zględom waszym tego oto młode­
go człeka, któremu tu publicznie rad jestem dać 
świadectwo, że jest godzien szacunku wszystkich 
zacnych ludzi.

To powiedziawszy pożegnał obecnych, prze- 
i prosił raz jeszcze gubernatora że mu dziś służyć 
nie może, a Bohdana zatrzymał mówiąc:

— Zostań tu bratku: dawnośmysię nie widzieli 
pogawędzimy trochę ze sobą.

A potem do policmajstra rzekł rozkazująco:
—  Uważałem że przed domem są ludzie mają- 

cy do podania mi supliki. Proszę ich nie odganiać 
za chwilę zejdę na dół i będę przyjmował.

—  Słucham W asza Excelencjo, odpowiedział 
naczelnik policji pokornym tonem, i poszedł d ra ­
piąc się w głowę, tak mu te suppliki dawały do 
myślenia.

Udy zostali sami, senator skinął na Bohdana, 
by szedł za nim do przyległego gabinetu, gdzie 
się Paweł Stepanowicz rozgościł, zasiadł w w y­
godnym krześle, zapalił sygaro, i rozpoczął ga- 
wędkę.

— A naprzód rzekł — wybacz bratku że ci nie 
odpisałem i świadectwa nie przysłałem. Miałem 
głowę zajętą tysiącem rzeczy.

— Ja  to powinienem waszą excellencję przepra­
szać za mą śmiałość, a co do świadectwa albo- 
źem przed chwilą nie otrzymał najchlubniejsze j a ­

kiem tylko niezrównana dobroć i większa nad me 
zasługi łaska J W . pana, zaszczycić mnie mogła.

— Na to moje świadectwo zasłużyłeś sobie 
w pełni — ale z listu twego uważałem, jeśli do ­
brze pamiętam, że ci ono było potrzebne na obro­
nę twojego honoru. Któżby to na honor twój 
nastawał mój kochany Racki?

Bohdan opowiedział mu w niewielu słowach 
wszystko co go spotkało, a senator słuchał z o- 
burzeniem, przerywając wykrzyknikami: „P a trz ­
cie to niecnota Chodatowski! — poznałem się już 
na tym farbowanym lisie,— pochlebca, dworak 
bratku,— oj chytry, układny, a djabła nosi w za­
nadrzu!— dostrzegłem tego w kruczkowatych j e ­
go zapiskach.

Bohdan nie mógł się nie uśmiechnąć w duchu,’ 
znając słabą stronę zacnego dygnitarza, który 
nie lubił gdy mu pochlebiano — nie zręcznie, a 
z wielką przyjemnością wąchał wonny dymek de­
likatnego kadzidła.

— No bądźźe już spokojny bra tku — rzekł se­
nator— ja  tu  sławę twoją zrehabilituję.

— Jużeś to wasza excelleneja uczynił kilku ła- 
skawemi o mnie słowami— odrzekł Bohdan z w y­
razem czułej wdzięczności. Słowa te magiczny na 
umysłach sprawiły skutek, i mogę być pewnym, 
że osoby które mną pogardzały, wydzierać mnie 
teraz sobie będą.

Senator podniosł głowę, pokręcił szpakowate­
go wąsa i uśmiechał sięz wielkiem zadowoleniem. 
Zaczął się potem uskarżać na ciężar brzemienia 
sw-ojej wziętosci. Chełpił się z powierzonej sobie 
rewizji, a l e j ą  nazywał „une mer a boire.11 P rze­
szedł z kolei do rzeczy domowych i uwiadomił 
Bohdana o dwóch strapieniach, które go świeżo 
spotykały: Kleopatra Terentjewna, dla wzmocnie­
nia osłabionych nerwów, wyjechała za granicę, 
to pierwsza, drugie śmierć Mignon‘a ulubionego 
pieska jakiego już żaden inny zastąpienie potrafi.
0  Wasil im Filipowiczu nie wspomniał wcale, co  
podług Bohdana było znakiem że zręczny ober- 
sekretarz umiał łódką swą sterować na fałach te­
go żywiołu, co go ła ską  p a ń ską  nazywa przy­
słowie. Paweł Stepanowicz, jak każdy z nas znał 
swoje słabostki: i strzegł się wydać z nimi przed 
kimkolwiek.

Po skończonej gawędee uwolni! Bohdana zale­
cając mu żeby bez ceremonji codzień go odwie­
dzał, i po dawnej znajomości nie odmówił w po­
trzebie udzielać swych uwag dotyczących prowa­
dzić się mającej rewizji magistratur.

Otoź nagłym obrotem losu bohater nasz stał 
się znowu przedmiotem uwagi i rozmów całe­
go miasta, lecz było to jak  mówią, przewrócenie 
koła do góry. Kto się tylko z nim teraz na ulicy 
spotkał, jeżeli z wyższych, podawał mu z uprzej­
mością rękę, a z niższych, to zdejmował czapkę i 
pięknie się kłaniał. A zaprosin na obiady, wie­
czory bez liku, biletów wizytowych, z herbami, 
z koronami nawet o dziewięciu perłach,- więcej a 
niżeli on miał znajomych tu sobie osób. Bo też 
się już było po mieście rozniosło |źe  Racki u se­
natora jak  domowy, że nawet w gabinecie jego 
pracuje, a przeto wpływ nie mały na rewizję wy­
wiera. Raz pierwszy w życiu doznał Bohdan kło­
potów popularności. Nie daw’ano inu pokoju do 
tego stopnia, że starozakonni posunęli się aż do 
ofiarowania mu łapowego. Temu on zaradził na­
tychmiast, bo pierwszego co się był na to odwa­
żył, odesłał przez pachołków do policmajstra aby 
zasłużoną odebrał karę, a chociaż zamiast po skó­
rze, żyd jak  mówiono dostał po kieszeni, nauka 
w łaśn ie  poszła i Racki był już przynajmniej z tej 
strony spokojny.

Senator tymczasem nie próżnował. Stęka! 
wprawdzie ale czynność swą prowadził gorliwie
1 wyrozumiale. Pomoc Bohdana i tu mu się oka­
zała pożyteczną, a szlachetny młodzian daleki od  
pamiętania na uchybienia, których się przeciw 
niemu przedtem dopuszczono, usiłował skłaniać 
senatora do łagodności ile się̂  ta dawała pogo­
dzić z konieczną sprawiedliwością. Nie uk ryw a­
jąc  prawdy, odwracał skutki surowości perswa­
zją, gdy rzecz szła o maie usterki, o zaniedbanie 
jakiej formy, o wykroczenia nierozmyślne. I  stało 
się, że ci którzy nim wprzódy najwięcej pomia­
tali, winni mu potem byli utrzymanie się na swo­
ich posadach. Nikt się tego nie domyślał i niko­
mu Bohdan o tem nie powiedział, widziano tylko 
ze on w gabinecie senatora co dnia pracował, a 
ztąd wnoszono, że ta praca miała za cel chara­
kterystykę osób piastujących urzędy i kronikę 
magistratur. Gdy więc rewizja odkryła jakie na­
dążycie, pociągnęła którego z urzędników do od-



powiedzi, szeptano sobie źe wpływ Radnego był 
temu zapewne przyczyną, źe sie on tym sposobem 
mścił za czynione sobie obelgi. Nie mogąc nim 
juz pogardzać a mając powód j-ego się obawiać, 
zaczęto go nienawidzić śród okazywania mu ty ­
siąca grzeczności.

Senator wymówił się od balów któremi uczcić 
go chciano, ale bywał na obiadach u znakomit­
szych mieszkańców miasta. W ypadło  i prezeso­
wi zaprosić go do siebie, i okazać W całym blas­
ku zamożność swojego domu. Nie żałował na to 
kosztu i w samej rzeczy dekoracja stołu, obfitość 
potraw, dohrewina, galonowana usługa, nie zosta­
wiły nic prawie do życzenia, a gospodarz dopiął 
swojego celu widząc źe przepychem zgasił dane 
wprzódy obiady u gubernatora i marszałka gu- 
bernialnego. Stół zastawiony byl w galerji obra­
zów, co dopełniało effektu i podług mniemania 
•prezesa powinno było zrobić pewne wrażenie na 
dostojnym gościu. Zacierał więc ręce, głaskał ba- 
keubardy i puszył dostatkiem! gustem, powtarza­
jąc— ,,A dalibóg panie, nie źle to między nami 
wszystko wygląda, Bo j a  tez panie m esk in erji 
nie cierpię —f  wart pałuc Paca a Pac pałaca, oto 
rzecz! Wiemci między nami źe skrzywią 'na to no­
sy pan ten i pan ó%v, coby chcieli żeby u  nich by­
ło lepiej—  obrazę ich panie, ale nie ma co robić, 
honor domu każe mi zabaczyć Wszelkie uboczne 
względy. Senator to figura nie lada — niechże 
widzi panie, źe i u nas spotykać można dostatek 
połączony z gustem.

YV liczbie zaproszonych na ten wielki obiad był 
także i Bohdan. Senator miał w swym orszaku 
dwóch młodych kandydatów obojga praw, do­
brego urodzenia i starannie wychowanych. Obaj 
znajomi byli Rackiemu a znalazłszy tu w nim mi­
łego towarzysza i pomocnika w pracy pokochali 
go szczerze. W  ich towarzystwie udał się Boh­
dan do prezesa i przyjęty został grzecznie, cho­
ciaż z pewnym ambarasem, znaeźe się gospodarz 
wstidził  uprzeduiego z mm swego postępowania. 
Rani piezesowa starała się takoż być dlań ile mo­
gła grzeczną, gubernator podał mu rękę, marsza­
łek obie jego uścisnął, a reszta urzędników zasy­
pała go komplementami.

Z nieopisaną radością patrzył Cielica, na ten 
tryum f swojego klienta i bez końca to  temu to o- 
wemu szeptał dość głośno:^-,,A co?— czyja pra - 
W(]a? _  me chciano mi uwierzyć, a teraz wstyd i 
jaki je sz c z e ."~  Dogadzając tyra sposobem małej 
swej próżności nie uważał adwokat źe szkodził 
zarazem interesowi Rackiego, którego tryum f był 
efemeryczny, upokorzenie zaś tych od których za­
leżał wyrok jego w sprawie, ktoź wie jakie ża so­
b ą  ciągnęło następstwo. B ohdan  z równą spokoj- 
nośctą umysłu przyjmował dziś grzeczności jak 
wprzódy niełaskę i ubliżenia, nie tając przy tem, 
źe nic od tych pań i panów nie żądał, prócz nale­
żytego szacunku którego już mu odmówić nie mo­
gli. Będziemyż się dziwili że to  nazwano zarozu­
miałością i pretensją do znaczenia którego nie po­
siadał? Azaliż nie jes t  prawidłem u wyższego 
towarzystwa, że człek bez znaczenia jeżeli sobie 
zasłużyć potrafi na szacunek osób uprzywilejowa­
nych, uważać w tem powinien dowód ich łaski, 
me zaś dań sobie należną, co gdyby na nieszczę­
ście swoje zapoznawał, utraciłby nabyte do sza­
cunku prawo, czyli co na jedno wychodzi, stał 
by się niegodnym łaski. Słusznie lub nie słusznie 
fakt ten atoli istnieje, a wyjątki tak są małe że o- 
śinielamy się uważać go za rzecz powszechną, 
i*k świat s tarą  i z natury widać ludzkiej w ypły­
wającą. Tem gorzej dla Bohdana jeżeli o tem nie 
wwdział a chciał interes swój pokierować.

P rzybył nakoniec senator, przyjął mile okazy- 
waue mu attencje, nie skąpił słów grzecznych dla 
gospodarza a pewnej nawet galanterji dla młodej 
pam domu, znalazł się jak  przystało na człeka 
wielkiego świata, w jeduem tylko oczekiwaniu 
prezesa nie zaspokoił, bo nic w nim nie wskazy- 
w alo zęby choć trochę był uderzony okazałością 
wyprawionej dian uczty. Zdawało się nawet ze 
nie zutrzymał wzroku na żadnym przedmiocie, a 
tam ń się, jad ł  i pił, jakby  go posadzono za stół 
twyezajny w porządnym domu. Co gorsza raZ 
tylko pociągnął okiem po obrazach, i śród prze­
łykania hauścików starego węgrzyna rzekł: ,,Co
z a  p i ę k n e . ' 1 . . . .

Uszczęśliwiony prezes otwierał ju ż  gębę by 
dziękować, gdy dostojny gość odstawiając kieli­
szek i ocierając wąsy dokończył— „Ramy.“--Olos 
t o był okrutny d la  zamiłowanego w swoich ma-

______________  W drukarni J .  Ungra.

lowidłaoh amfitryońa. i pomówiliby senatora o 
wielką niedelikatność, g dyby  on nie miał za sobą 
tej wymówki, źe nic nie wiedział o pretensji go­
spodarza do amatorstwa i znawstwa, a te obrazy 
wziął za to  co były warte, za błyszczące pokrycie 
ścian jadalni zastępujące innego rodzaju ozdoby. 
Ramy były piękne, więc j e  pochwalił, obrazy li­
che więc o nich zamilczyć wolał. Przerażenia na 
twarzy prezesa nie spostrzegł wcale, zajęty w e­
sołą gawędką z damami pośród których siedział. 
Trzeba było na dobitkę źe jeden z tych Peters- 
burgskich młodych assy s ten tó w , siedzący na 
końcu stołu, a dość blisko prezesa, odezwał się 
do swego towarzysza, wskazując na jeden z o- 
brażów:

—  Patrz, założyłbym się źe to robota M»xi- 
rnowa, jak  ci się zdaje?

— Masz rację (odpowiedział ten drugi) pozna­
ję  tę kopię, i obracając się do gospodarza,— po­
zwoli pan zapytać czy nie z Petersburga ma ten 
obraz?

—  Tak podobno Wyjąknął nieszczęśliwy o- 
cierając czoło.

—  Od Rospinetego zapewne — pytał pierwszy 
Ale już temu prezes zdołał tylko kiwnięciem gło­
wy odpowiedzieć, tak bvł zgnieciony pod coraz 
nowemi ciosami. Żal się Bohdanowi zrobiło u- 
dręczónego, wtnięszal się więc do rozmowy i dla 
zwrócenia jej na inny przedmiot, zapytał jednego 
z tych panów o malarzu Maximowie, na co mu 
ten odrzekł że młody artysta, przez protekcję se ­
natora wysłany został za granicę dla ćwiczenia 
się w swej sztuce.

Skończył się więc w ystawny obiad porażką 
biednego gospodarza, z czego ucieszyli się skry­
cie, ubiegający się z nim o pierwszeństwo w wy- 
stawności i dobrym smaku. Przekonał Się dopie­
ro prezes, że Racki powiedział mu prawdę, zwąt 
pił o poczciwości Chodatowskiego, a przecie czuł 
do prawdo ni ó'wćy urazę za śmiałą jego otwar­
tość. Człek próżny łatwiej przebaczy oszukaristwo 
niżeli ostrzeżenie źe się dał oszukać.

Jeszcze jed n a  okoliczność zniechęciła wielu 
przeciw Bohdanowi. Rewizja guberniałnych ma- 
gistratur, prowadzona czynuie, prędzej niż sięspo- 
dziewano ukończoną została, o rezultatach jej 
wnioskowano różnie, lecz co do ostatecznej opi- 
nji senatora od której wszystko zależało, o tej 
wiedzieli tylko gabinetowi je.1 o powiernicy, a po­
nieważ do tych należał Bohdan, zaczęto więc go 
badać, i rozmaitych do wyłudzenia odeń tajemni­
cy używano środków, on zaś nie czuły na wszy­
stkie pochlebstwa, reflexie i prośby, jedną  każde­
mu dawał odpowiedź: źe miałby się za nieuczci­
wego gdyby z tego Co mu pod sekretem powie­
rzono wydał choćby jedno ś łtw o . Zdawałoby się 
że w tym razie dyskrecja była dlań powinnością 
i d a w a l i  się zupełnie usprawiedliwiać, potrafiono 
atoli wytłómaczyó ją  inaczej, i przypisać chęci 
szkodzenia osobom do guberniałnych magistratur 
należącym, złośliwej żądzy zostawienia ich w 
przykrej niepewności co do ostatecznego w y p a d ­
ku rewizji, zgoła nieszlachetnym pobudkom mści­
wego i nieobywatelskiego ducha.

Znowu tedy Bohdan stał się przedmiotem nie- 
przyjaźui wielu, popularność która go podczas 
pobytu w mieście senatora otaczała, znikła wnet 
po wyjeździć dygnitarza, a zasmucony Cielica źle 
o ewencie sprawy progńostykowal, gdy prze 
ciwnie adwokat Walentego Rackiego nabierał o- 
tuchy i w poufnych przy szklaneczce z kolegą 
swoim pogadankach powtarzał:

— Przegracie panie Józefie," a wiesz dla czego? 
oto twój klient a nasz adwersarz robi co może by 
nam ułatwić wygranę. Sam to widzisz i uderz się 
w piersi.

—  Pleciesz trzy po trzy panie Ignacy. Jaką u 
d ja b ła  wytykasz mnie winę? — krzyczał rozgnie­
wany Cielica.

— Oto naprzód przyjacielu, żeś dziwakowi te­
mu dozwolił tak długo tu gościć, jezeliś nie mógł 
zrobić go rozumniejszym. Takiemu filozofowi śle­
dzić w beczce albo chodzić z latarnią w dzień 
biały i pić wodę z garści, a nie prawować się, 
należało więc go ztąd oddalić. Drugi twój grzech 
szanowny kolego, ześ nazbyt jawnie cieszył się 
z przemijającego blasku, którym kaprys senatora 
opromienił młodego dziwaka zostającego przed 
tem pod klątwą naszej publiczności.

— Chciałeś żebym się nie radował, że poczci­
wemu chłopcu, wrócono w ydartą  niesłusznie 
sławę? flisuor________________
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— Tego nie mówię; ale nie należało radować 
się zbyt głośno. Pojmujesz to mój drogi, ale w y ­
znaj żeś tu był sam cokolwiek interesowany jako 
obrońca obźałowauego. Rad że wyszło na twoie 
źe Chodatowskiemu dowiodłeś kłamstwa dałeś 
poznać tym co mu uwierzyli, że się wstydzić tego 
powinni.

— Alboż w tem nie miałem racji?
— Otoź właśnie to źe miałeś rację, ubodło bo ­

leśnie tych panów. Zawstydzić kogo, je s t  to zro­
bić go swoim nieprzyjacielem.

— Bierz tam ich kaduk!— ale gdyby i tak by­
ło, myślisz źe serjo, że drobna ta uboczna okoli­
czność przew aźy szalę sprawiedliwości?’

— Bogini sprawiedliwości kobieta, a kobiety 
wymagają grzeczności, nadskakiwania.

—  Nadskakujcież jej z waszą krętarską sprawą 
kiedy nie moglibyście inaczej, nasza nie potrzebu­
je faworu bo ma za sobą prawdę — a praw da ro ­
zkazuje przecie sprawiedliwości.

—  Quid eat ter  it as?
—- Vade retro, powtarzasz słowa Piłata, bo ci 

sumienie mówi źe tą razą stawasz ze strony Bara­
basza.

I w zapale gniewu podniesionego może butelką 
porteru, stuknął regent Cielica o stół szklankę źe 
się ta w kawałki rozleciała, a pochwyciwszy czap­
kę wyszedł z winiarni.

Na nieszczęście adw okat W alentego Rackiego 
nie pomylił się w swoich przywidzeniach. Sąd 
główny skassowal dekret pierwszej instancji i 
pretensje Bohdana unieważnił, skazując gó na 
koszta prawne. Jeden tylko z sędziów, deputat po­
eta protestował i rozpisał się. Cielica założył ap- 
pelację do senatu, a bohater nasz opuścił Mińsk, 
z małą resztką swej gotowizny i z niewinną sa ty ­
rą poety, trzynasto zgłoskowym wierszem, z <-pj. 
grafem: ,, V ic tr ix  causa D iis p lacu it, S f d  rActa 
Catoni.

Lepiej się Bohdanowi powiodło tainźe w p ro ­
wadzeniu cudzego interesu. Miał sobie od p a ń ­
stwa Poehowskieh poruczone staranie o pomyśl­
ną decyzję Mińskiego konsystorza w rzeczy nie­
regularnie zawartego ieh małżeństwa, a trafnie i 
g o r l i w i e  p r o w a d z ą c  t e n  in t e r e s ,  doprowadzi! go 
szczęśliwie do końca. Konsystorz uznając niere- 
gularność sekretnie zawartego ślubu dopuści! o- 
koliczności zmniejszające winę, i zdecydował na 
mocy kanonu X II rozdziału I ses. X X IV  Soboru 
Trydentskiegó, ażeby ślub ten został redintegro- 
wany, czyli odnowiony z należytą formalnością, 
bez oddania małżonków pod sąd cywilny Za w y­
kroczenie przeciw krajowemu prawu. Bohater 
nasz jak  widzimy należał do rzędu tych ludzi, 
którzy umieją lepiej cudze prowadzić interesa n i­
żeli sWoje.

IX.
Nie ulega zdaje mi się żadnej kwestji, źe czło­

wiek który przegrał ważny proces i wraca z pu­
stą kieszenią do domu, na wszystko się prędzej 
zdobyć potrafi jak  na spokojuość umysłu, a do- 
pieroź na wesoły hum or— wyjąwszy chyba g dy­
by ze smutku wesołej dostał warjacji. Bohdan 
z laski Boga wyniósł z rozbicia nie nadwyrężone 
zdrowie duszy i ciała, ale też to było juź prawie 
wszystko co mu los nieprzyjazny zostawił. Za­
prowadzenie gospodarstwa i porządne zabudo­
wanie folwareezka matki, a w ślad zatem koszta 
procederu z Walentym, zredukowały jego kapi- 
talik na 800 niespełna dukatów. Z takim za p a ­
sem obrotny jaki spekulant puściłby się z dobrą 
nadzieją na  affery , praktyk ekonom szukał by 
śmiało dzierżawki, rzemieślnik bezpiecznie źało- 
źyłby warsztat, Bohdanowi żadna z tych d róg  
nie była otwartą. Praca go wszakże nie straszyła, 
pracować lubił, ale nie w tej sferze która inaterjal- 
uy przynosząc pożytek, odbiera czlowiekowi n ie ­
zależność, krępuje więzami slużebnictwa i rozmai­
tym kaprysom cudzej woli poddaje.

Tego juź on doznał, chociaż służba u sena­
tora M. mogła w porównaniu z innemi nazwać się 
honorową. Profesję adwokata uwaźai takoż za ro ­
dzaj służby, do tego jakeśmy widzieli, zraził się do 
niej w czasie swej dependencji u palestranta Śza- 
stkiewicza. Cóż mu więc zostawało? co przedsię­
wziąć, czemu się poświęcić?

(D alszy c iąg  n a stą p i).
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